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U k o ń czyw szy  studja, geologiczne w  D or
pacie, A leksander C zekanow ski zam ierzał, po 
w akacjach  letnich  1857 r., przystąpić do egza
minu na kandydata geo lo gji i m ineralogji. W y 
jech a ł na W o łyń , w  celu dopełnienia obserwa
cji swoich nad skałam i krystalicznem u i opra
cow ania rozpraw y, w ym aganej p rzy  egzam inie; 
nadto prosił go Z ygm u n t K aczkow ski o za ła 
tw ienie ja k ie jś  sp raw y pojedynkow ej w  jego 
imieniu. W  tym  to czasie za sz ły  w ypadki, 
bliżej nam nie znane, które spow odow ały prze
łom w  trybie i w arunkach życia  Aleksandra.

W  roku 1863 gdym  go spotkał w  K ijo w ie, 
dow iedziałem  się od niego sam ego ty lko  tyle. 
że brak funduszów  stał głów nie na przeszko
dzie pow rotow i do Dorpatu. M usiał pracą ciężką 
zarabiać odtąd na utrzym anie. Z a ją ł posadę 
w zarządzie p ryw atn ym  budowy telegrafów , 
n au czył się gruntow nie ję z y k a  angielskiego 
i m iał zam iar przeniesienia się do posiadłości 
angielskich  w  Indjach wschodnich. W yp a d k i n a j
bliższe p o ło ży ły  jedn ak tam ę w szelkim  projektom . 
A resztow any, w ięziony b y ł w  K ijow ie, a gdy 
Ucieczka z fortecy przez podkop, w ykonany w  c y 
tadeli kijow skiej się nie udała, (tym  podkopem 
tylko  Ju rjew icz jeden, o ile wiem, zdołał do
stać się na swobodę), zasądzony został do ko
palń syberyjskich .

D rogę do Tobolska odbył A leksander pie
szo w tow arzystw ie M ikołaja  H artunga,chem ika. 
Ucznia i asystenta prof. Fonberga; w ciągu tej 
drogi zebrał bogatą kollekcję owadów, przew a
żnie tęgopokryw ow ycli. .Jego zdrowie, praw dzi
wie „kam ienne“ , ja k  je  n azyw ali koledzy, po
zw oliło mu przenieść niew czasy, głód częsty  
} inne ciężkie w arunki podróży; dopiero w  To- 
^olsku zaczął zapadać na zdrowiu, a w  drodze 
d(> Tom ska zachorow ał na ty fu s. K oledzy wie- 
'di go chorego aż do m iasta, o którym  mowa, 
e°z tam, praw ie nieprzytom nego pozostaw ić 

^ usieli w  szpitalu. O tym  sm utnym  w yp ad ku  
^ w ied zie liśm y  się w w ięzieniu Irkuckiem . S iln y  
•h‘dnak organizm  Czekanow skiego pokonał cho

robę i ju ż  w czerw cu 1865 stanął w Siw akow ej 
nad In god ą, gdzieśm y go oczekiw ali z upra
gnieniem . Tu koledzy jego , uprzednio p rzybyli, 
przygotow ali osobny dla niego lokalik  w z ie 
m iance, gdzie pow oli, odpocząw szy po długiej 
chorobie i po d łuższych  jeszcze  podróżach, za 
czął przychodzić do siebie. W szyscyśm y j e 
dnak, cośm y znali uprzednio A leksandra, zau 
w a ży li znaczne w  nim zm iany, sm utek ja k iś  
g łęb oki b y ł na jego  tw arzy , dawniej tak  o ż y 
wionej. W  gorączkow ej pracy kollektorskiej, 
której się oddawał z zapałem  w m iarę m ożpo
ści, nie znajdow ał ukojenia w cierpieniach do
tk liw ych , nurtujących  jego  duszę. Grdy nas 
przeniesiono do Darasunia, sądziliśm y, że p o b yt 
w  tej górskiej okolicy, wśród lepszych  w arun
ków  bytu, dodatnio w p ły w a ć  będzie na niego. 
B a w ił jedn ak tutaj zb yt krótko, bo ju ż  przed 
jesienią 1866 r. kazano mu w rócić do Irku cka 
i z tam tąd w ysłan o wprost do P a d  u n i a  nad 
A ngara. B y ły  to chw ile w jego  życ iu  n a jcięż
sze, to też słusznie powiada M arjan D ubiecki, 
że śm ierć głodow a zazierała  często do jego  
smutnej lepianki pod tę dobę. R zu co n y  do 
nędznej w iosczyn y, bez w szelkich  środków, 
w chw ili, gd y  nienaw iść ludności ciem nej ku 
zesłanym  polakom, podniecana i w ytw arzan a  
sztucznie przez w ładze — dosięgła swego ze
nitu. M iało to w łaśnie m iejsce w prędce po nie- 
fortunnem  powstaniu, zw anym  „D okołabajka l- 
skiem “ . Tubylcom  wmówiono, że polacy pow zięli 
zam iar rznąć w szystkich  i palić w szystko 
suggestj ono wano konieczność w y  wzajem nien i a 
się odpowiedniego. O bawa przed tym i, rzeko
m ym i barbarzyńcam i polakam i b y ła  tak w ielka 
wśród ludności, że naw et w m iejscowościach, 
od ległych  o 500 w iorst od B ajka łu  tarasow ano 
na noc w ejście do domów, w  oczekiw aniu na całe 
zastępy „dzikich  lu d zi“ , jak im i nazyw ano w owej 
chw ili polaków.

Jeżeli zw ażym y okoliczności, w yżej p rzy
toczone, to łatw o będziem y mogli zrozum ieć przy
czyn y, z racji których  w ładze wioskowe p rzy ję ły



ta k  nieżyczliw ie i niechętnie naszych zesłanych, 
żadnej pomocy udzielić nie ch cia ły , odm ów iły 
im naw et praw a na m ieszkanie w  izbach w ło 
ściańskich, lecz natom iast odesłały  do łaźn i 
dym nych („C zo rn yja  bani“ ), gdzie zw yk le  za
m yk ają  trędow atych  na Syberji.*)

Ż y ją c  w pośród w arunków  niepom yślnych, 
otoczeni ludnością, podniecaną do w rogich w y 
stępów przeciw ko nim, zbudow ali skazani nasi 
ziem iankę bez okien i w niej p rzy  świetle łu
czyw a, lub ogniska, podsycanego drzewem, 
przyniesionem  na w łasnych  barkach z okolic 
dalekich, pędzili żyw o t najczęściej o głodzie, 
bo gd y  zapracow ać na chleb powszedni nie m ieli 
m ożności żadnej, karm ić się m usieli rybą, zło
w ioną na wędkę, albo zw ierzyną, upolowaną 
bez broni palnej, gd yż tej posiadać nie mieli 
praw a, a i kupić nie m ieli za co. Żaden „R o
binson“ z opowieści fan tastycznych , rzucony na 
w yspę bezludna, nie znosił tak  często głodu, 
nie cierpiał od zim na i od dzikiego zw ierza, 
które tu  n iestety m ia ły  oblicze ludzkie —  ile 
tego w szystkiego doznał A leksander w Paduniu. 
A  jed n ak  nie słyszałem  n igd y  z ust jego  w y 
chodzącej skargi, albo w ypow iadanego narze
kania, ty lk o  smutkiem  jakim ś głębokim  po
w lokła się tw arz jego, dawniej tak  jasn a i zda
w ała  się przem aw iać do nas w yrazem  cierpienia 
tajonego, naw et i w tedy, g d y  n asta ły  lepsze 
czasy, że dusza zbolała tak zw anego szczęścia 
odczuć ju ż  nie potrafi, jego  nie pragnie a na
w et przenieść nie zdoła.

W  Paduniu odszukał C zekanow skiego p rzy
ja c ie l je g o  F ryd e ry k  Schm idt, podówczas ju ż  
akadem ik, daw ny tow arzysz A leksandra z D or
patu. D ow iedziaw szy się w przejeździe przez 
Irkuck, od znajom ych Czekanow skiego, o roz- 
paczliw em  jego  położeniu, p rzy b y ł natychm iast 
do Padunia, pod protekstem. że musi zbadać 
olbrzym ie tam tejsze porohy na A n garze. Zna
lazł on A leksandra, zm ienionego bardzo i osła
bionego fizycznie. N a razie zrobił co mógł, z a 
ku p ił od niego, na rzecz zbiorów  akadem ji 
w  Petersburgu kollekcje entom ologiczne i bo

*) Nie robimy tu wcale zarzutu ludności całej 
w Paduniu, bo ona była, jak i ludność w wielu inny cli 
miejscowościach Syberji, tylko narzędziem bezwiednem 
w rękach nikczemników, agitatorów, rekrutowanych jak 
wszędzie, tak i tam zwykle z najbardziej wstrętnych 
żywiołów społecznych, tyjących krzywdą bliźnich, odda
nych pijaństwu i rozpuście, amatorów łapówek i płac 
gadzinowych. Dobra, ludzka, miękka ludność tubylcza 
w wypadkach, gdy jeszcze „nie obrusieła“, bez sztucznych 
podniet zewnętrznych nigdy nie była nam wrogą, owszem 
jej życzliwości zawdzięczać mamy wiele jasnych chwil, 
spędzonych na wygnaniu. Ręczę, że życie ludzi wolno- 
myślnych byłoby stokroć cięższe, niż w Paduniu, gdyby 
ich losy zagnały np. w okolice, pozostające pod wpły
wem „abrazcowych Haliczan“, bo raz tylko niech kto 
da przystęp do serca swego podszeptom fanatyzmu 
i szowinizmu, mających s ve źródło w nizkim egoizmie, 
czy to osobistym, czy też plemiennym, a istota jego 
ludzka zamieni się niezawodnie w bydlęcą, najnikczem
niejszą.

taniczne, by chociaż w ten sposób módz do- 
pomódz m aterjalnie, gd yż w iedział, że innego 
w sparcia nie p rzyjm ie Czekanow ski, naw et 
i od p rzy ja c ie la ; następnie zostaw ił mu te 
z dzieł naukow o-geologicznych, jak ie  m iał p rzy  
sobie po odbytej podróży na północ, dokąd b y ł 
w ysłan y  z łona A kadem ji, w celu uratow ania 
resztek mammuta, znalezionego przez tu bylców . 
A le  obok tego w szystkiego co zd zia ła ł osobiście 
dla A leksandra, przem ów ił on jeszcze  gorąco 
do w ładz m iejscow ych i do serc ludności, ażeby 
u lżyć  chciano doli innych zesłanych.

P o b yt A kadem ika Schm idt’a w Paduniu 
m iał skutki cudowne, wprędce rozniosła się 
w ieść po okolicy, że sam „C a r“ z Petersburga 
p rzysła ł najzaufańszego ze sw ych sług „Impe- 
ratorskiego A kad em ika“ , ażeby7 się naocznie 
przekonał na m iejscu o tern, ja k  się powodzi 
A leksandrow i, synow i Laurentego. T aka rze
koma dbałość ze strony „C a ra “ o los A lek san 
dra, otoczyć go m usiała w oczach ludności n ie
zw y k łą  aureolą, a rozgłos o sam ym  w ypadku 
w yb ieg ł daleko po za granice w ioski paduńskiej. 
.Już w k ilka  lat po tern zdarzeniu, na jednej ze 
stacji gdym  jech ał po trakcie „dokoła B a jk a łu “ , I 
p y ta ł mię pisarz p ocztow y „czy  to praw da, że 
Czekano w ski pochodzi z rodziny kró lew skiej“ , 
bo że n ależy  011 do „znatnych  w ielm oż“ rzeczą 
je st niew ątpliw ą, dodał. „On n ig d y “ p ow iedział | 
pisarz, do szklan ki mu podanej p rzy  herbacie, 
nie naleje essenęji, ja k  to zw yk le  czyn ią  inni, 
zanim  serwetą w łasną i czystą  je j nie w ytrze, 
a przecież tego prosty człow iek nie zrobi, albo, 
g d y przyjedzie np. na stację, zaraz się u m yje, 
uczesze, a nie tak ja k  inni, co to po k ilka  dni 
z rzędu się nie m yją  naw et i z „czynem  g e 
n era ła“ . Innym  razem  przewodnik, ulubieniec 
CzekanoAvskiego, to w arzyszący  nam podczas I 
ekspedycji, przedsiębranej w celu zbadania je 
ziora K ossogoła i gó ry  M unku-Sardyk, położo
nych w ziem i U rjancliów  i D archatów , po za 
granicam i państw a R ossyjskiego, chcąc dogo
dzić skruputalnej czystości A leksandra, naw et 
i w podróży, zam iast w ytrzeć  połą od swego 
ubrania m iseczkę drew nianą zw aną „a g a ja “ , ja k  
to czyn ił, gd y nam, spragnionym  po długim , 
m ęczącym  pochodzie przez step, podaw ał mleko 
kwaśne do picia, um yślił ją  w yczy śc ić  w łasnym  
swoim język iem , przed nalaniem  m leka dla 
Czekanow skiego, sądził 011, że w ten sposób 
osiągnięty  przezeń zostanie w danym  w ypadku 
szczyt możebnej czystości, godnej osoby, którą 
tak szanow ał i pow ażał, ku wielkiem u jednak 
zm artw ieniu „ g a w r y ły “ (tak zw ano przewo- 
dnika), Czekano w ski pomimo pragnienia, po
danej sobie a jagi nie p rzy ją ł. U skarżał się natf> 
później ga w ryło  w K u ltu ku  tern i s łow y : „P ra 
wda, Aleksander L aw ren tjew icz jest osobą 
„znatnego“ rodu, ale przecież i mój ję z y k  11F j 
p a h a n y“ .



j&otoäcy a korona ś w . Stefana.
Przed samym wybuchem rewolucji węgierskiej 

r. 1848 przynajmniej niektórzy »miejscowi przed
stawiciele narodu madziarskiego« dali się nakłonić 
do rokowań ugodowych ze Słowakami. N ajwy
bitniejszym wyrazem tych rokowań było ogólne 
zgromadzenie narodowe w Liptowskim sv. Mi- 
kulasu 10. maja 1848 r.. w którym wzięli udział 
nie tylko wysłańcy całego narodu słowackiego, 
ale także szlachta, uważająca siebie przecież za 
część narodu madziarskiego. Na zgromadzeniu tym 
panowała zupełna harmonja i wzajemna życzli
wość, a wynikiem tej wspaniałej manifestacji na
rodowej była zgodna uchwała, obejmująca 14 
punktów » Ż ą d a ń  n a r o d u  s ł o w a c k i e g o « ,  
a podpisana, »imieniem narodu słowackiego«, 
przez Michała Misloslawa Hodżę, jako przewo
dniczącego na owem zgromadzeniu narodowem. 
Te 14 punktów podajemy tu w skróceniu:

1. » N a r ó d  s ł o w a c k i  w o j c z y ź n i e  
W ę g i e r s k i e j  budzi się z tysiącletniego snu, 
jako pranaród tej krainy, mając pełną świadomość, 
że ta święta matka-ziemia, będąca niegdyś 
kolebką historji i starodawnej sławy jego przod
ków, była do niedawna jeszcze tylko macochą 
jego, obchodzącą się z nim bez miłosierdzia, 
trzymającą jego język w więzach pogardy i po
hańbienia. Ale w chwili swego przebudzenia na
ród słowacki chce zapomnieć o całych stuleciach 
swoich krzywd. Przeto, rządząc się jedynie 
miłością ojczyzny i powołując wszystkie narody 
węgierskie do r ó w n o ś c i  i b r a t e r s t w a ,  naród 
słowacki oświadcza, że zaszczytna nazwa p a- 
t r y j o ty  w ę g i e r sk i e g o nie należy się nikomu, 
kto nie szanuje praw narodowych innego narodu, 
zostającego pod koroną węgierską. Skutkiem tego 
żądam y:

»2. aby na podstawie równości narodów wę
gierskich ustanowiono jeden w s p ó l n y  s e j m  
b r at n i c h  n a r ó d  ó w, żyjących pod koroną wę
gierską, na którym każdy naród, jako naród, 
miałby swoich przedstawicieli, każdy zaś przed
stawiciel narodowy zobowiązałby się przemawiać 
w imieniu swego narodu w swoim języku naro
dowym, rozumiejąc jednocześnie język innych na
rodów. prawnie w sejmie reprezentowanych. Obok 
tego wspólnego sejmu krajowbgo wszystkich na
rodów żądamy

»3. o s o b n y c h  s e j m ó w  n a r o d o w y c h  
(kongresów), na których obradowanoby o spra
wach. dotyczących tak dobra narodowego, jako 
też ogólnego dobra całego kraju. W tym celu 
powinny być oznaczone granice etnograficzne, aby 
każdy naród m ógł i miał prawo silnie ciągnąć ku 
swemu centrum narodowemu, tak żeby nie była 
zmuszoną, służyć i poddawać się ani mniejszość 
madziarska większości słowackiej, ani też mniej

szość słowacka większości madziarskiej. Gwoli 
temu ścisłemu przestrzeganiu wolności i praw na
rodowych żądamy.

»4. aby wysłańcy wszystkich narodów7 wę
gierskich zobowiązali się przysięgą mówić na 
sejmie krajowym w7 duchu instrukcji, danych im 
przez ich mocodawców ; w razie zaś niewierności 
i zdrady narodowej, aby ulegali karom, ustanowić 
się mającym przez mocodawców. Zwłaszcza naród 
słowacki, liczący najwięcej zdrajców swojej naro
dowości, ma dostateczne powody do wypowie
dzenia i wszechstronnego popierania tego żądania.

»5. Żądamy, ażeb} prawo to, według któ
rego już teraz, w tern początkującem przeradzaniu 
się kraju, język madiarski ma być językiem ro
kowań (debatów) komitatowych (stolićnych) w y
działowych (vyborovych), a przez to samo n a r  ó d 
n a s z  z o s t a j e  z m u s z o n y m  do  b e z p r a w i a  
z a  p o m o c ą  p r a w a ,  —  żądamy tedy, ażeby 
prawo to zmieniono już teraz w ten sposób, żeby 
do wszelkich rokowań publicznych wprowadzono 
język ojczysty. Boć święte słowo wolności depce 
się z pogardą, kiedy naród słow7acki, nie rozu
miejący po madiarsku, przy rokowaniach w języku 
dla niego niezrozumiałym skazuje się na niemotę. 
Grzeszyłby naród przeciwko sobie i krajowi, 
gdyby czy to potakiwał, czy też opierał się takim 
postanowieniom, których nie rozumie. A do ta
kiego bezprawia nie śmie i nie może przymuszać 
drugiego narodu rozumnym sposobem żaden 
wolny naród. Ci zaś urzędnicy i te władze, które 
dotychczas nie mogły zadosyć uczynić temu 
gwałtem narzuconemu prawm i dopuściły roko
wania (debaty) miejskie i prowincjonalne także 
w językach narodowych, nie powinny odpowiadać 
za ten krok przyrodzonej sprawiedliwości.

»6. Żądamy doskonałego urządzenia szkół 
narodowych, a to mianowicie tak początkowych 
(elementarnych), jako też realnych mieszczańskich, 
zakładów dla dziewcząt, zakładów dla wychowy
wania nauczycieli i księży, następnie zakładów 
naukowych wyższych, jako to: gimnazjów, liceów, 
akademji, zakładu politechniczego i jednego uni
wersytetu. W szystkie te zakłady mają być oparte 
na podstawie wolnego nauczania, a językiem w y
kładowym dla synów i córek narodu słowackiego 
nie powinien być żaden inny, jak tylko słowacki, 
ażeby tą drogą naród słowacki mógł sobie wy
chować synów, wiernych jemu i krajowi.

»7. Żądamy, ażeby komitaty madiarskie 
w swoich szkołach, jako też w7 wyższych i niższych 
zakładach naukowych zaprowadziły katedry języka 
słowackiego dla Madiarów, a komitaty słowackie 
katedry języka madiarskiego dla Słowaków, tak 
żeby narody te wzajemnie się do siebie zbliżyły, 
mianowicie żeby Słowacy mogli rozumieć Ma.



diarów, mówiących na sejmie po madiarsku, 
a Madiarzy Słowaków, mówiących po słowacku.

»8. Kierując się duchem równości narodów, 
żądamy, ażeby wyrwano z korzeniem wszelkie 
panowanie jednych narodów7 i narodowości nad 
drugiemi narodowościami węgierskiemi, tak aby 
żaden naród nie był zmuszony do wyrzekania się 
swojej własności choćby w najdrobniejszych rze
czach. Z tego powodu żądamy, ażeby i słowacki 
naród miał prawo oznaczać bez przeszkody swoją 
narodowość swojemi barwami i chorągwiami. Cho
rągwie czerwono-białe uważamy za słowackie, 
czerwono-biało-zielone za madiarskie, a chorągwie 
czerwono-biało-zielone z herbem za krajowe. 
Również na dowódców gwardji narodowej sło
wackiej chcemy tylko Słowaków, a komendy dla 
niej także słowackiej.

»g. Zadamy, ażeby prawo wyborcze opie
rało się nie na pochodzeniu i stanowości, ale 
na duchu i prawie równości; dla tego też chcemy, 
ażeby każdy obywatel, wierny swojemu narodowi, 
występkami nie splamiony, a w W ęgrzech za
mieszkały i lat dwadzieścia liczący, mógł być wy
bieranym. W yrodnym zdrajcom narodu, gardzącym 
swoim językiem ojczystym i czy to tajemnie, czy 
też jawnie intrygującym przeciwko prawu, hono
rowi i wolności, nie wolno piastować urzędów 
publicznych. Przedewszystkiem żaś żądamy, aby 
odtąd żaden zdrajca narodu słowackiego nie mógł 
urzędować między Słowakami. Zapominając o do
tychczasowych winach zaprzaństwa, chcemy się 
zabezpieczyć na przyszłość, w tern przekonaniu, 
że zdradę krwi, języka i narodowości słowackiej 
będziemy uważać za zdradę nietylko naszego na
rodu, ale całej ojczyzny węgierskiej.

»10. Żądamy wolności prasy bez prawa pra
sowego, wolności wydawania gazet i czasopism 
bez kaucji, zakładania drukarń i litograńj również 
bez kaucji; dalej zupełnej wolności zgromadzeń 
i stowarzyszeń dla naradzania się publicznego 
o sprawach ogólnych; nie mniej także bezpie
czeństwa osobistego przy podróżowaniu po kraju, 
gdyż z boleścią musimy się użalić, że zdobyta 
teraz wolność konstytucyjna, skutkiem rozszerza
jącego się po naszych krajach słowackich tero- 
ryzmu i skutkiem bezustannego straszenia i wy
grażania, do tego stopnia się gnębi, że nawet 
publiczne pod gołem niebem przemawianie do na
rodu bywa. uważanem za podburzanie i wichrzenie.

11. (Ten punkt żąda zwrotu majątków, za
grabionych nieprawnie rozmaitym mieszkańcom, 
oraz ostatecznego zniesienia poddaństwa i pań
szczyzny. Również „regalia beneficiau maja być 
obrócone na korzyść gmin).

12. (Ten punkt żąda uwolnienia słowackiego 
poety i literata Jana K r a l a  i jego przyjaciela 
nauczyciela R  o t a r i d e s a, zamkniętych w cięż
kim więzieniu jedynie za publiczne zachęcanie 
ludu słowackiego do strzeżenia własnej wolności).

■>13. W iedząc o tein, że w s ą s i e d n i m k r a j u  
G a l i c j i ,  znajdującym się razem z nami pod

berłem rakuskiem (austrjackiem), b r a t n i e g o  
r o d u  P o l a c y  ni e o s i ę g l i  w o l n o ś c i ,  k t ó r y c h  
my  u ż y w a m y  —  dla tego że nieszczęsna biu
rokracja nie przestaje kłaść na ich drodze naj
rozmaitszych przeszkód —  ż ą d a m y ,  a ż e b y  
w s z y s t k i e  n a r o d y ,  należące do korony wę
gierskiej, właściwemi drogami] urzędowemi pod
n i o s ł y  p o t ę ż n y  g ł o s  w s p ó ł c z u c i a  c h r z e 
ścijańskiego i o g ó l n i e  l u d z k i e g o  i z w r ó c i ł y  
s i ę  do J e g o  J a s n o ś c i ,  n a s z e g o  k r ó l a  
i pana we Wiedniu z u s i l n ą  p r o ś b ą ,  a ż e b y  
j u ż  n a r e s z c i e  t e m u  n i e s z c z ę ś l i w e m u  
n a r o d o w i  w y m i e r z o n o  s p r  a w i e d li wo  ś ć 
i ł a s k ę .

»14. Naród słowacki kładzie za warunek 
swego szczęścia i zabezpieczenia swojej naro
dowości wypełnienie tych sprawiedliwych żądań, 
wypowiadając z góry swój szacunek, wdzięczność 
i zaufanie tak wysokiemu Ministerstwu, jako tez 
wszystkim obywatelom węgierskim, którzy żądania 
te popierać będą; przeciwnie zaś w odkładaniu 
albo też w obchodzeniu tych naszych żądań wi
dzieć będziemy skazywanie naszego narodu na 
dawną ślepotę i służenie Madiarom«.

W  tych 14. punktach wypowiedziano w szy
stko, co z ówczesnego stanowiska można było 
żądać w imię wolności i braterstwa ludów, oraz 
w imię wolności osobistej i majątkowej. Nie za
pomniano nawet (w punkcie 13-tym) o bratnim 
narodzie Polaków, uciskanym wtedy przez biuro
krację nierównie więcej, aniżeli jakikolwiek inny 
naród monarchji Habsburgów. W szystkie te słuszne 
żądania rozpanoszeni «patryjoci« madiarscy pu
szczali mimo uszu, a na odbytem we dwa mie
siące później zgromadzeniu narodowem w Buda
peszcie stanęli na stanowisku wyłącznie madiar- 
skiem. Kiedy ich za daleko idące wymagania 
autonomiczno-centralistyczne nie zostały w Wiedniu 
uwzględnione, wypowiedzieli wojnę Austrji.

Ci »patryjoci« madiarscy byli bardzo podobni 
do protoplastów i r r e d e n t y  włoskiej. Tak tu, 
jak tam pod szumnemi frazesami o wolności i bra
terstwie kryło się dążenie nie do prawdziwej 
wolności i równouprawnienia narodów, ale do 
tego, ażeby, zrzuciwszy z siebie »jarzmo« austrja- 
ckie, módz z tern większą swobodą centralizować 
i tępić wszelkie odrębności miejscowe. Oczywiście 
w W ęgrzech ta wszechwładza narodu uprzywile
jowanego musiała wystąpić nierównie potworniej 
i brutalniej, aniżeli wre W łoszech, gdzie w każdym 
razie ludność jest daleko bardziej jednolitą. Ale 
i we W łoszech »zjednoczonych« wystąpiono za
jadle przeciwko wszelkim odrębnościom lokalnym 
o charakterze czy to historycznym, czy też etno
graficznym, ostrząc sobie zarazem apetyt na części 
integralne państwa austrjackiego, i mając szczere 
postanowienie zupełnego wynarodowienia »pod
danych« czy też »współobywateli pochodzenia 
słowiańskiego.

W szystko to jednak wyjaśniło się dopiero 
w późniejszych latach. Rok 1848 dał tylko pierwszy



impuls w tym kierunku. Zawrzała wojna między 
W ęgrami a Austrją, właściwie zaś między Ma- 
diarami węgierskimi a Austrją: boć Słowianie 
Węgierscy wystąpili otwarcie przeciw Madiarom, 
broniąc nie tylko swej wolności narodowej, ale 
także całości Austrji. Kossuth ofiarowywał koronę 
ś\v. Stefana cesarzowi W szechrossji, ale Mikołaj I.

S P Ł A T A
P R Z E Z

13) P A W Ł A  BOURGET’A.
P r z e k ła d  E u g e n ji  Ż m i je w s k ie j .

I dotrzym ałem  słow a —  d o d ał, opo
w iedziaw szy mi to straszne przejście. —  W sze
dłem do drugiego pokoju, aby otrzeć łz y  i 
tw arz u ło żyć do uśmiechu. S łyszałem , ja k  oj
ciec m ów ił:

—  Co to, E ugen ju sz  przyszedł? W id zę jego  
kapelusz.

— T ak tt odpow iedziała m atka. —  Szuka 
właśnie książki w bibljotece. Dobrze, że w stą
pił wcześniej... Po tw ojem  w yjściu  zrobiło mi 
się słabo... W ybadał mnie i m ówi, że to 
przejdzie.

W  sercu kochaj ącem  zn a la zła  pobożne 
kłam stwo, dzięki którem u m ogłem, nie budząc 
zdziw ienia w ojcu, pokazać się z zaczerwienio- 
Neini oczym a i tw arzą  w zburzoną.

Opuściłem  ich natychm iast... N ie mogłem 
Już dłużej nad sobą panować... C zy  u w ierzysz: 
Najcięższą b yła  chw ila, w której znalazłem  się 
^am. Szedłem, gd zie  mnie n iosły  oczy i nogi: 
O iciałbym  uciec od siebie, przed sobą się u kryć, 
Nie sp otykać w łasnej m yśli.

Zdaw ało mi się, że ta  m yśl nie je st moją, 
ją  ukradłem , tak, ja k  ukradłem  m oją in te

ligencję, m oją wiedzę, w szystko, co było  we 
Ninie w znioślejszem .

P ow tarzałem  sobie, że te lata pracy, które 
Ninie u czy n iły  tern, czem byłem, że całą tę 
Naukę, tak  um iłow ana serdecznie, cała  tę kul- 
p r ę , V. której byłem  tak  dumny, w szystko  to, 
C z y s tk o  zdobyłem  cudzym  kosztem , cudzem i 
pieniędzm i — pieniędzm i tam tego biedaka.

I w idziałem  go w nędznej izdebce pod 
strychem, staw ała  mi przed oczym a jego  tw arz 
^Podlona, sp łow iała; w uszach mi brzm iała jego  
jNpwa zająkliw a, w której bezw stydnie, w ca- 
•f,J nagości, u k a zyw a ł mi sw oją duszę. I całe 
k-go upodlenie, cała  sromota spadały na mnie 
Ni mnie!...

był zanadto lojalnym, ażeby przyjąć podobny po
darunek. Madziarowie »zdradzili« swego »prawo
witego władcę», Słowacy pozostali mu wierni 
i krew za niego przelewali. Za to też Madzia
rowie są dziś wyłącznymi panami W ęgier i mają 
nieograniczoną władzę tępienia wszelkiemi sposo
bami narodowości słowackiej.... (D. c. n.)

J . Baiidouin de Courtenay.

Napróżno pow tarzałem  sobie to, co mi 
m ów iła m atka: że odpow iedzialny nie jestem , 
tę odpow iedzialność czułem  w sobie, nad sobą, 
była mi ona takim  pew nikiem , ja k  śm ierć i 
życie, nad którem i w szelka dyskusja je st nie
m ożliwą.

G dybyś się dow iedział, że klejnot, który 
ci ofiarowano, dajm y na to pierścionek, został 
zd obyty  na drodze mordu i grabieży, tobyś go 
nie nosił ani chw ili, zerw ałbyś go z palca, w y 
rzucił, aby nie mieć krw i na sobie.

A  czy  ja  mogę w yrw ać  sobie m ózg, a 
z nim w ie d z e , którą zdobyłem  kosztem  m or
derstwa ?

Bo czyn  moich rodziców  nie je st niczem hi
nein, jeno morderstwem. M ożna zabić n ietylko  
bronią palną i trucizną. Z ab ija  się człow ieka, 
odejm ując mu to, co dałoby mu życie.

Szalałem  z bolu i w stydu na samą m yśl, 
że ukradzione pieniądze w eszły  mi w mózg, 
sta ły  się moim rozumem, m oją nauką, i że 
nie m ogę oddać depozytu, naruszonego na rzecz 
moją.

A le  go oddam... oddam...
—  To jedyne rozw iązan ie —  w trąciłem . 

T w o ja  m atka słusznie powiada, że nie jesteś 
odpowiedzialnym  za to, co oni u czyn ili dla 
ciebie. Tw ój obow iązek je st prosty, zrozum ia
łeś go odrazu: naprzód idąc za głosem  serca, 
g d y  ci nakazał mieć litość nad m atką i na 
stare lata  oszczędzać ojcu śm iertelnego bolu, 
a w reszcie teraz, idąc za głosem  rozum u, który 
ci w skazuje, że powinieneś w yn agrodzić k rz y 
wdę, uczynioną temu biedakow i: przedew szy- 
stkiem  zw rócić mu pieniądze, a potem w y le 
c zyć  go z nałogu, któ ry  go trzym a w niewoli. 
A  w ierzaj m i: b y łb y  w nią popadł tak  samo 
z tem i pieniędzm i, ja k  i bez nich. Jeśli go 
w yleczysz, rachunki m iędzy w am i zostaną zró
wnane.

— Nie rzekł, p atrząc na mnie oczym a, 
w yrażaj ącemi tę moc ducha, która mnie po
ciągnęła  ku niemu odrazu p rzy  naszem  spot
kaniu w ogrodzie Luksem burskim . — Nie — 
p o w tó rzy ł — to nie w ystarcza.

W  tej chw ili w ynurzeń istniała m iędzy 
nami tajem nicza spójnia duchów, bo i jem u 
stanęło przed oczym a to samo wspomnienie.



—  Pam iętasz — m ówił E ugenjusz —  na
sze spotkanie w ogrodzie, nasze rozpraw y: p a 
m iętasz, ja k  ci w y  łuszczyłem  powody, które 
mnie skłoniły do rozpoczęcia studjów  m edy
cznych. Pow iadałem  ci. że łaknę, że pożądam  
jak ieg o ś pew nika. Zdaw ało mi się, żem go 
zn alazł w zaw odzie lekarskim . Pam iętasz? 
M arzyłem  o w yborze takiego zawodu, k tó ry  
b y łb y  uspraw iedliw ionym  i u żyteczn ym  w obu 
liy p o te za ch : istnienia lub nieistnienia Boga, 
wolności lub niew oli ducha, życ ia  zagrobow ego 
lub nicości.

Otóż nadeszła dla mnie chw ila, w której 
taka podw ójna hypoteza ju ż  mi nie w y sta r
cza. M uszę u w ierzyć w  jedno lub w drugie —  
u w ierzyć bezwzględnie.

M ówisz mi o zw rocie pieniędzy i w y le 
czeniu ofiary moich rodziców  ? A le  choćbym  
naw et sp łacił w stokroć tę sumę, choćbym  
w yrw ał B ob erta  ze szpon nałogu, to czy  zdo
łam  mu pow rócić młodość, w szystk ie  utracone 
korzyści, słowem , czy  zdołam  pow etow ać mu 
straty  niepowetowane?

T ak się rzecz przedstaw ia, jeże li Boga 
niema.

A le  jeże li jest, jeśli dla czyn ów  ludzkich 
istnieje dalszy w idnokrąg od ziem skiego, to 
mogę położyć zasługi, które pójdą na rachu
nek tego nieszczęśnika...

Nie od dziś m yśli podobne krążą  mi po 
głow ie... Od czasu, ja k  w szpitalach widziałem  
siostry m iłosierdzia, obsługujące chorych, roz
w ażałem  dużo nad tern, co kato licy  n a zyw a ją  
Św iętych  Obcowaniem,.. U kaz3'wało mi się 
ono, jako jed yn e w yjaśn ien ie w ielu  rzeczy.

Jakże inaczej m ógłbyś w ytłó m aczyć  to, 
co mnie sp o tyk a? .. W szak  ponoszę karę za 
winę m oich rodziców ? P raw da? A  czy ją  że 
B obert jest ofiarą, jeśli nie w in y mego o jca? 
Jedni m uszą cierpieć za drugich, dlatego też 
jedni za drugich m uszą k łaść zasługi. K a te 
chizm  n azyw a to Ś w iętych  Obcowaniem ... W ięc 
jest jak aś  w ładza w yższa , która m ierzy i w y 
dziela k a ry ; a je ś li wina z jednej osoby spada 
na drugą, to tak samo zapewne dobro i za
sługa. To nie są czcze  teorje, to owoc do
św iadczenia.

W szak w idziałem  tak i p rzykład  na w ła
snej m atce, która przez lat dziesięć obaw iała 
się w ym iaru spraw iedliw ości, aż w reszcie ta 
spraw iedliw ość ją  dosięgła i to przezemnie. 
A  ponad spraw iedliw ością musi być sędzia, 
k tó ry  ją  w ym ierza. Za spłatą musi być dłużnik.

— Stąd w niosek? spytałem , p rzeryw a
ją c  jego  m ilczenie.

— W niosek ta k i: jeśli B oga niem a, to
dla ofiary moich rodziców  nic u czyn ić nie 
mogę. Jeśli B óg  jest, mogę wiele. A  on je st!

dodał  głosem , k tó ry  mi do dziś dnia brzm i 
w uszach.

Szesnaście lat upłynęło od c h w ili , gd y  
E ugenjusz, pod bezpośredniem  w rażeniem  opi
sanych w yp adków  w yłu szczał mi takie te
orje. P rzez te lat szesnaście pozostał w iern y  
zasadom, głoszonym  w tej rozm owie.

S ta rzy  Corbieres oddawna ju ż  p o m a rli; 
ona zeszła ze św iata ukojona przebaczeniem  
syna, on, nie dom yślając się ani na chw ilę, że 
syn w ie o ich zbrodni.

U m arł i P iotr B ob ert, choć E u gen ju sz 
w y ry w a ł go chorobie i śm ierci z zapałem . 
W krótce  po tych  trzech zgonach, które nastą
p iły  szyb ko  po sobie, on sam, ku zdziw ieniu  
kolegów, opuścił świetne stanowisko ordyna
tora szpitala, porzucił rozległą  p rak tyk ę, w y 
rzekł się odznaczeń i zaszczytów , któreby go 
sp o tkały  n iew ątpliw ie i w stąp ił do zakonu 
braci pod w ezw aniem  Jana Bożego, pośw ięca
ją cy ch  się obsłudze chorych.

Ilekroć moje w ędrów ki po św iecie zaw iodą 
m nie do M arsylji, gdzie owi zakon n icy  rozw i
ja ją  swą dobroczynną działalność, odwiedzam  
zaw sze ich szpital i w zyw am  do rozm ów nicy 
ojca B oberta.

Pod czarnym  habitem  odnajduję m ojego 
daw nego kolegę z filozof] i, uczonego, k tó ry  
m ógł b y ł zdobyć sław ę w szechśw iatow ą, d zie
cię dw ojga istot zb łąkan ych, które m iłość ro
dzicielska popchnęła do zbrodni.

A  za każdym  razem  znajduję go pogo
dniejszym  i coraz pew niejszym  tej praw dy, 
której szukał długo, w oczach jego  w idzę co
raz w ięk szy  spokój.

O ddając swą w iedzę na usługi cierpiącej 
ludzkości, szafu jąc tein bogactwem , którego za 
swą w łasność nie uw aża, zn alazł je d y n y  może 
sposób oddania depozytu, k tó ry  jego  rodzice 
n aruszyli.

D opraw dy, nie um iałbym  powiedzieć, czy  
z pośród ludzi m ojego pokolenia temu zazdro
ściłem , czy  też ternu w spółczułem  n ajbar
dziej...

KONIEC.

'y tĘ S Z '

POETKA WŁOSKA.
(Dokończenie).

Nad tym i „w ielk im i“ , co cisi. i niem i g iu ą  
w masie, bezim iennej, nieznani i przez nikogo 
n ie o p ła k iw a n i; nad tym i, których  krzyw d a do
tknęła, a oni w obronie w łasnej głosu nie p o 

dnoszą płacze poetka krw aw em i łzam i serca 
s w e g o ; otacza ich czcią  i najczulsze uczucia 
im oddaje. Z w yciężonych, opuszczonych i nie 
radośnych najw ięcej kocha poetka. Oni s t a n o 

w ią jej. rodzinę, przed nią skargi swoje zano
szą i zw ierzają  się ze swoich udręczeń. W ś r ó d



w ielu innych poświęca im poetka serdeczny 
w iersz p. t. . 1  \lntla (Zw yciężeni), gdzie siebie 
sam a staw ia w ich tłum ie, ja k b y  w n ajw łaści- 
wszem  dla siebie miejscu.

W idm a tych  „zw y cię żo n ych “ i zm ęczonych 
pracą nad siły , ścigają  w szędzie poetkę, sta ją  
pred je j w zokiem  w  chw ilach  najw iększych  
upojeń m iłosnych, w yw o łu ją  w je j piersi bole
sne bicie serca, p atrzą  z zazdrością i w yrzu 
tem m ówiąc :

„Tu pur, tu pur verrat;“
(przyjdziesz i ty  do nas).

W iększość lepszych  natchnień swoich po
święca. A . N egri w yw yższen iu  ich życia  nę
dznego, uczczeniu ich p racy niew dzięcznej, ich 
cierpień i poniżeń. W  obu zbiorkach mnóstwo 
utw orów  obrazujących  trudy i w alk i mas nieu- 
p rzy  w ilejow anych. („Sciopero" , „ Disocuppatou,
,,Mądre-Operaiau, ,,Fanciullo“ i t. p.).

Ich  życie  i w alkę uporczyw ą, ich dążenia 
i ideały, w iarę i poczucie dumy, zdobyte przez 
pracę, uw aża poetka za rzeczy  najśw iętsze 
i najcenniejsze dla siebie. Za cenę n ajw iększych  
rozkoszy osobistych tegob y się nie w yrzekła . 
W yzn aje to w  prześlicznym  w ierszu, drgającym  
bólem i szczerą nam iętnością, p. t. „H a i lavo- 
rato". Zw raca się tu  poetka do człow ieka, 
który  p ragn ąłby posiąść „kw iat je j młodości, 
z ust brać pocałunki i uśm iechy“ , i p yta  go:

„Hai lavorato Le virili insonnie 
„De la notte in severe oprę vegliata,

„Di, non conosci tu ?..
„A  qual fede o vessillo hai consacrata 
..La tua łlorida e helia gioventu?..

(Czyś p racow ał?... powiedz, czy  ci są 
znane noce bezsenne, co schodzą na p racy  su
rowej ?.. Jakiej wierze, jakiem u godłu oddałeś 
swą kw itnącą i p iękną młodość).

„Oh, gd yb yś był znużony i pokrzyw d zony —  
pow iada mu — g d y b y  g łow a tw oja  w yrastała  
w ysoko po nad tym i, co u grzęźli w  marnem 
i gnuśnem lenistwie... etc..., w ów czas ukocha
łabym  ciebie... na tw oją  pierś zło ży łab ym  
głow ę, pełna szacunku i blada z m iłości... L ecz 
ty  kim  jesteś? czego się spodziewasz po mnie, 
o nędzny niew olniku, m arniejący w zło tych  
okowach ?... U stąp mi z drogi —  idź precz. 
N iczem  jesteś dla mnie — idź — gardzę tobą, 
w ą tły  synu nikłego w iek u “ („H ai L a v o ra to “ —  
„ F a ta lita “ str. 181). T ak  energicznie surową 
ręką odtrąca od siebie poetka rozkosz i pełnię 
istnienia.

W iadom o, że życie  w ym ogło na niej kom 
promis i zm usiło do ustępstw. M ówi o tern 
szczerze, bez deklam acji w  w ierszu „A m or 
N uovo“ , (Tempeste), tłóm acząc dlaczego i na 
jak ich  w arunkach p rzy ję ła  uśm iech losu i szczę
ście osobiste. Tam  oświadcza, że n igd y  nie ze j
dzie z drogi, w skazanej je j przez cierpienie 
bohaterów  i m ęczenników; tam  w yraża  nadzieję,

że życie  nowe pozwoli je j urzeczyw istn ić ideał 
m iłosierdzia i poświęcenia. N aw et w ch w ili 
przełom u, dusza je j nie w ątpi, że będzie tak, 
ja k  pragnie, żeb y było. Ty4ko proste i nieznie- 
prawione dusze, m ają podobną w iarę. Poetka 
ufa sobie i pew ną je st sw ych postanowień, zu
pełnie tak  samo, ja k  nie w ątpi o tern, że trzeba 
w alczyć  ze złem  M  budzić litość w  sercach 
ludzkich dla biednych i osieroconych...

Ogólny ton je j pieśni zaw sze nacechow any 
jest pow yższą  jiewnością — je s t  zaw sze c z y sty  
i donośny, niekiedy naw et ostry, ja k  stal 
lśniąca i grzm iący, ja k  surma bojowa. Poetka 
wie zawsze czego chce i umie dom agać się. na
tarczyw ie  : pewna jest, że dobrą idzie drogą 
i głos zabiera w św iętej sprawie.

N atura w ybuchow a, zapalna i szczerze — 
nam iętna, najprostszą drogą idzie do celu, re
fleksją się nie ubezw ładnia, m arzeniem  nie za
daw ala się, B rak  je j dlatego tonów m iękkich, 
m glistych  i przyćm ionych. Surowość w szakże 
p ostaw y nie odbiera w dzięku i delikatności je j 
w ielu utworom  („R osa ajoassita“ , „N o tte“ , 
„N ebbie“ i t. p.).

N ajw iększą w szakże je j zaletą je s t: szcze
rość i bezpośredniość w zruszeń. W szelkie obu
rzenia je j duszy gw ałtow n ej są natychm iastow ą, 
najprostszą reakcją  na podrażnienia z zew nątrz 
odebrane. A da N egri p a trzy  na św iat nie przez 
pryzm at w yrozum ow anego program u, nie dla
tego, że należy do tych  lub innych  —  ona 
z serca w łasnego, kochającego i silnie odczu
w ającego k rzy w d y  ludzkie, czerpie w szelkie 
pociski, wszelkie bodźce do w ybuchów  oburze
nia i nam iętnych protestów.

Piękne, nierozdwojone, m iłujące gorąco 
i ofiarne serce, przynoszące za szczyt p łci swo- 
je j i o jczyźnie własnej. WŁ

Z  pism i książek.
S 1 o w n i k j e z y k a p o 1 s k i e g o pod redakcją 

Jana Karłowicza, Adama Ant. Kryńskiego i Włady
sława Niedźwiedzkiego. Warszawa 1898 —  1899 ze
szyty 1 — 4, str. 040. (A — Dziej.).

Na półkach księgarskich ukazał się świeżo już 
czwarty zeszyt „Słownika języka polskiego“ . Wyda
wnictwo to ze wszechmiar zasługuje na większą uwagę 
społeczeństwa polskiego, tak z powodu, iż dzieło tego 
rodzaju wypełnia wielką lukę w szczupłym u nas 
dziale prac, poświęconych językowi polskiemu, tak 
znów z drugiej strony z powodu bezinteresowności 
uczonych, którzy się zajęli tern wydawnictwem.

Wskutek przynależności naszej politycznej do 
państw, z których każde posiada swój odmienny język 
i odmienną kulturę, pozostając pod wpływem ich dą
żeń centralizacyjnych—  kaleczymy język nasz i pstrzymy 
go dziwolągami, już to bez rozmysłu i potrzeby, uży
wając wyrazów obcych, zwłaszcza, gdy posiadamy od
powiednie rodzime, już to przez przesadzony i źle zro-
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Zumiały purytanizm językowy, sztucznie kując.? rzekomo 
swojski»* wyrazy.

„Źle sądzą, zdaj fi mi się mówi Jan Śnia
decki ci, którzy rozumieją, że sio język bogaci, 
ki ody do swych ubiorów przyjmuje obco. Jest to 
owszem najkrótsza i bita droga do jogo zguby, bo, 
przydając mu fizjognomje ob co , zacieramy jogo 
własną“ .

Poehop do korzystania z torminologji obcej, a co 
za tom idzie i usuniecie na plan dalszy z czasem 
całkowicie —  wielu stów rodzimych, jest nawet wy
zyskiwanym przez tych, którzy najwięcej wad u nas 
widzioćby chcieli, jak najwięcej nas poniżyć....

Przytoczymy tu dla przykładu następujący fakt: 
Pawliszczew, znany „diejatiel“ na niwie rusyfikacji 
Polaków, dla uzasadnienia swej tezy o niższości naszej 
pod względem rozwoju prawodawstwa, w dziele swoim, 
p t.: P o 1 s k aj a a n a r c h i j a p r i J a u i e K a z i-
m i r i o i w o j n a z a P k r a j n y (Petersburg 1878, 
t. I., str. 58) pisze: „Wyraz „aaKOinP, l ex ,  ulotnił 
się z języka polskiego i zamienił sie wyrazem „ n p a B O v , 

j u s ,  prawo —  tak, iż pomiędzy wyrazem „ z a k o n “1 
( lex),  a „ p r a w o “ ( j us )  nie było i nie ma żadnej 
różnicy“ , w odsyłaczu zaś autor dodaje, że w sło
wniku polskim jest wyraz „zäkon“ , który jednak ozna
cza „zakon klasztorny".

Ta więc okoliczność, iż obecnie młodsza giene- 
racja z pod zaboru rosyjskiego, pod wpływem języka 
państwowego, zapomniała do pewnego stopnia o li
cznych i ścisłych terminach rodzimych, dąie powód 
niechętnym nam pisarzom przypisywać tę wadę no
wszych czasów nawet tak odległym czasom, jak czasy 
Jana Kazimierza, a mającą rzekomo świadczyć o na- 
szem ubóstwie słownictwa prawniczego, ewentualnie
0 brakach w rozwoju życia społecznego. Wcale jednak 
tak nie jest, jak się zdaje Pawliszczewowi, pomniki 
bowiem nasze zachowały nam bogatą terminologję pra
wniczą polską, rozróżniającą prawo (j u s) od ustawy 
(I e x).

Znaleźli się też ludzie —  niestety szczupła ich 
garstka, —  którzy umieli ocenić te owoce pracy wie
ków ubiegłych, którzy umieli uszanować pamięć przod
ków naszych przez zachowanie używanej przez nich 
terminologii. Dzięki usiłowaniom tych jednostek, roz
poczęły sic opracowania różnych słowników poszczegól
nych. odnoszących się do pewnych specjalności. Nie
które z nich okazały się w handlu księgarskim. Lecz 
brak nam było słownika ogólnego języka polskiego, 
któryby w możliwie szerokich rozmiarach zaspakajał 
potrzeby ogółu.

Głośny pomnikowy słownik Lindego ( Warszawa 
1807 — 14. 0 tomów, wyd. 2-gie powiększone Lwów 
1S54— 00, również w 0 tomach), zawierający wyrazy 
zaczerpnięte z pisarzów polskich od wieku XVI. do po
czątku XIX., dalej słownik wileński, opracowany zbio- 
rowemi siłami (Wilno 1801. 2 części) i ostatecznie 
słownik Kykaczewskiego podręczny (Berlin 1800, 2
tomy. wyd. 2-gie, tamże 1873 też 2 tomy), nie odpo
wiadają obecnym wymaganiom tak teoretycznym, jak
1 praktycznym. Teoretycznym — albowiem pozostają 
one daleko za postępem nauk mających za swój przed

miot badanie języka we wszystkich jego objawaeh : 
praktycznym z powodu stosunkowo nieznacznej ilości 
wyrazów i wyrażeń, zawierających się w owych sło
wnikach i braku tych, któremi się język nasz wzboga
cił w ciągu bieżącego stulecia.

Aby więc uczynić zadość tym wymaganiom, grono 
uczonych, miłujących naukę dla niej samej, pracowi
tych a bezinteresownych, zajęło się opracowaniem i wy
daniem obszernego słownika języka polskiego, którego 
właśnie c z w a r t y  zeszyt mamy przed sobą (str. 
481—(140 D o c. — Dzi e j . ) .  Słownik ów nazwijmy 
go np. „warszawskim“ — zawiera w nader obfitej 
liczbie (wyrazów np. na literę A słownik Lindego za
wiera 8(55, wileński 1.(533, a „warszawski“ 3 .540 ! i 
Wyrazy polskie powszechnie używane w języku żywym 
i literackim z szerokiem uwzględnieniem wyrazów da
wniejszych i gwarowych, jak również i wyrazy te
chniczne, czyli t. zw. terminologję. Wielką zasługa 
redaktorów nowego słownika jest wprowadzenie do 
niego żywiołu etymologicznego, czyli słoworodowego, 
przez podawanie pierwiastków, od których pochodzą 
odpowiednie wyrazy, jeśli są one słowiańskiemi i przy
taczanie wyrazów obcych, od których się wywodzą wy
razy zapożyczone.

W pracy nad tym słownikiem przyjmowali udział 
uczeni znani szeroko na polu naukowem, że wymie
nimy tu kilku: prof. Baudouin de Courtenay (słowo- 
ród wyrazów rodzimych i porównawczy spis pni), prof. 
Ad. Ant. Kryński (część staropolska), p. .1. Karłowicz 
(wyrazy gwarowe, zapożyczone i muzyczne), prof. Ka
lina, p. Niedźwiedziu, prof. Laguna i wielu wielu
innych.

Cena tego słownika jest niezwykle niską, całość 
bowiem, obejmująca około 240 szesnastostronicowych 
arkuszy i podzielona na cztery tomy, w przedpłacie 
na miejscu wynosi 10 rubli, czyli, że arkusz Ki-to-
stronicowy wielkiego formatu kosztuje bajecznie tanio,
bo tylko 4 k op .! Wydawcom, którzy własność dzieła
przekazali kasie im. dra Mianowskiego rzeczywiście, 
wobec tej taniości „chodzi tylko o pokrycie kosztów 
rękopisu, druku, stereotypów i papieru z wpływów 
przedpłaty“ —  jak zaznaczono w prospekcie. Ta bez
interesowność współpracowników i wydawców przeko
nywa nas o tern, iż owa praca mozolna i ciężka jest 
owocem szlachetnego zapału i poświęcenia się.

Wobec zaznaczonych okoliczności wprost jest obo

wiązkiem społeczeństwa myślącego i mówiącego [o* 
polsku zainteresowanie się tern wydawnictwem i wzbu
dzenie w sobie poczucia wdzięczności względem tych, 
którzy dla dobra tego społeczeństwa ofiarowali swą 
prace bezinteresownie.

Najlepszym wyrazem wdzięczności będzie, gdy s ię  
słownik ów rozejdzie w jak najznaczniejszej liczbie, 
gdy w głębi ducha każdego z współpracowników za
panuje to moralne przekonanie, że praca ich uwień
czona została pożądanym skutkiem, w rzeczywistości 
odpowiadając potrzebom najszerszego ogółu.

Potrzeba wiec z zaufaniem poprzeć ten owoe 
szlachetnej ich pracy i w porę,  bo b i s  d a t ,  <jiii 
e i t o d a t. H. Ułaszyn,

Z „Drukarni Udziałowej“ we Lwowie, ul. Lindego 8.


